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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

A N T Y K bM lT rZ M  NIE JE ST  W YN ALAZKIEM  ■N A ­
SZYCH C ZA SÓ W  I NIGDY NIE BYŁ  . BAPDZ1EJ PŁO ­
MIENNY, JAK W  OSTATNIM W IEKU PRZED CHRYSTU­
SEM. W ALEKSANDRII. W  ANTIOCHII. W  CAŁEJ AZJI. 
W  CYRENAJCIE W  DAMASZKU, W A L K A  MIĘDZY Ż Y D A ­
MI A NIE-ŹYDAM1 BYŁA RZECZĄ. STAŁĄ. NIE MOŻNA  
ZAPRZECZYĆ, ŻE TE O B J A W Y  NIENAW IŚCI B Y Ł Y  ZA­
Z W Y C Z A J P R O W O K O W A N E  PRZEZ ŻYDÓW".
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Z b ro d n ia m a ta sadem
C z y  z s p a d r i i e  p e w

S ta s a c w n  B m r w  procesu welwela s zize riio w s ś k s o
6- — —  Gdzie bito to  m ięso? postanaw ia przejść do poprzednich Były mm rozmaite graty  Aaleir. — ik pow ,dz lem. 15 !’

n.w.Toł W  — - ____i  _  1__ _________ i l .   U  „ „ u f  h  h  Ur»vk! i h a . Po zbada r  o . ter. sposob Oskarzo- był dl
B R ZEŚĆ  N A D  B l7G IEM . l(j. ( .  — —  G dzie Dito to  mięso?

Przed óądem O kręgow ym  rozpoczął — W  chlewie
sie tu taj proce-! Welwela Szczerbow- _  a  więc to  mię jo  było potajem -
akiego, który w dniu 13 m aja  b. r. za- nego uboju. Ile lat oskarżony to ro-
n.ordow ał starszego w yw iadow cę po- bił? 
licji, Steiana KęrUiorę, podczas spe’- —  Mięcej niz rok.
niania przeze.i ooowiązkuw cluiuo- —  Czy wiecie, ze to jest zabronio­
nych . Czyn Szczerbowskiego Proku- ne?
ratura zakwalifikowała z a it. 225 pa- —  Wiedziaiem, a k  co miałem ro- 
ragraf ■ 1 Kodeksu Kai nego którj bić. —  '  '  ~ .
przewiduje karę od 5 lat więzienia,
więzlerm dożywotnie, lub karę śmie- SPRZECZNOŚCI
ci Mówi . ię  powszechnie, że p ro k u ra to ra  wy
Prokurator ze w zg*gu  na mord skry- Bto80wa ad r£  em oskarżone
tobójczy posteru..,.ow ego P  P. na prokT a t o r  stw ierdza, ze n jego 
służbie, zaząda kary śm .e rc  dlu mor- £e^ niach Jeet . az>)ca P’przeczność z

O ^ godzinie Ł 5 w p-cw adzono na W  «  bezpośr»dr..o po wy-
Salę Szczerbowskiego, który zajm uje Pa(łkach z 13 m aja. 1Vobe< ttg , ą 
miejsce na  ławie oskcrżwtyeh. Obok 
niego staje  dw óch policjantów z b a ­
gnetam i na karabinach. Szczerbowski 
szczupły b ru re t, głowę nu ogoloną, 
ubrań., w  strój w ięzienny. W idać zde­
nerw ow anie t osnarżoncgc.

O goaz 9.30 wchodzi na sale Try­
bunat pod przew odnictwem  prezesa 
•sądu O k rrg o w eg i Falkow stuego przy 
udziale sędziów W itolda lanusZitow- 
! kiego i Z ygm unta Lmińskiego.
Szczcfbow skieg» bronią; adw. Rapa- 
port z Brzesc. 1 i Rosental z W arsza­
wy.

postanaw ia przejść do poprzednich 
zeznań oskarżonego w śledztw ie i u 
waża je  za ndczyiane

Adw. K owclski: —  C zyja to  była 
jatK a?

—  Baoci i jca.
—  Czy ojciec b ra ł ja L u  w ynagro- 

azenie
—  Nie y iem.

PO Zu k o u w i
—  Gdzie oskarżony schowa! s.ę po 

zabójstw ie?
— W  piwnicy, w  lutu? Kasa.
—  Czy Kas, widział jak oskłu tony 

się c h o -a l?
—  Nie.

, —  Do czego ta piw nica służyła?

Były mm rozmaite graty  Bałem 
się z niej wyjść, bo były krzyki i ba 
lasy.

A WIĘC ZEM STA
Ptzew od.liczący: —  Czy oskariM iy 

nie posiedz ia ł sędziemu śledczemu, że 
uderzył Kvdziorę przez ziość?_______

— Tak, pow.edziałem. 1 •-zego. k.órv stwierdza, ze
Po zoaaun u w ten spesob oskarżo-j był d-skonatym /ywiadowcą, ze był 

ni gp i po dopuszczeniu dodatkowych idzmuzony Krzyzem 2 asługi,, ze me- 
dwóch świadków zgłoszonych przez jednokrotnie w  w a ld e * b a r ty te n i na -  
nowod w c v ,invch sąd p-zystępuje razał się na sm rre. Natomiast swiadet, 
do bada J a  świadków którycl. u z“tn 1 nigdy nie słyszał, zeby mowiono o_za-U U UaUUBIB on iu w w  it • - J  .
jest 18 tu . Jan a  pierwszy z . zna je Je­
rzy Radzyński, naczelnik urzędu ś

N o s y m  m i n i s t r e m  o ś ® i d t y
m a być p r o f . K o l a n k o w s k i

W zw iązku  z  p ogłosk am i o u stą  
pien iu  m in . św ię to s ła w sk ie g o , o

Uznania inż. Dohosti?ń$‘ iego
puv drzwiach, zamku£ęlvch

POWÓDZTWO 
CYWILNE

K R A K oW  15. 6. N a w m o se l  
aorony Sąd p o sta n o w ił odbyć roz­
p raw ę przy  d rzw iach  zam k n ię­
ty ch  p i zez  cza s  składająia cześc . 
ztzm an osk arżon ego  D oboszyńsk ie  
go , d o tyczących  m otyw ów , które 
m iały  w y w rzeć  zdan iem  irskarżc

am ordowanym  pow ództw o cywilne 
sym boliczną złotówkę.

Po otwarciu rozprawy zgiaszs się n eg o  w p ły w  n a  jego  czyn  z czert, -
iw . Kai'mierz Kowalsk. z Łodzi i Ca 1936 r., a  k tóre  to  zezn an ia
iliKant adwokacki Ni Dudek, wystę m ieć  r a c z e n i e  dła jeg o  o-
ujący z substytucji adw. Borowanie- _
- wnosząc w imieniu w d iw y po brony.

T a jn o ść  rozpraw y um olyrrow a
na je s t  w zg lęd am i n a  bezp ieczeń  
stw o  p a ń stw a . P rzew od n iczący  za 
rządził op różn ien ie  sa li.

Po zeznaniach Doboszyńskiego 
przy drzwiach zamkniętych sąd p izy  
wrócił jawność rozprawy.

W dalszym ciągu składa w jjaśnie- 
tua oskarż, inż. Doboszynski. 1 Oma­
wia on sprawę zebrania w Borku Fa 
lęckim, które zostało rozwiązane 
Rzetz ta  wraz z procesem sąć iwym 
odegTata poważną rolę w pobud­
kach akcji myślenickiej.

Doboszynski mówi obszernie o prze 
biegu św .ęta ludowego, które odbywa 
lo się pod silnymi wpływami komunis 
tyczno - socjalistycznymi. Wiec w  
Myślenicach zorganizowany w ra­
mach tego święta byl opanowany 
przez komunistów.

P a trzą c  na to, co s ię  d z ie je  w  
p o w ia ta ch : krakow skim  i m y ś le ­
n ickim  D ob oszyń sk i p ostan ow ił 
zorgan izow ać drużyny och ronne,

SPÓR  r  “ IEK  
OśKALlzONŁUO

Obrona Szczerbowskiego sprzeciwia 
ię przyjęciu pow ództw a cyw ilnego, 
yicidza. że oskarżony jest niepełno- 
itni. Adw. Rosentai staw i; wniosek o 
ow tórne zbadanie SzczerDowskiegc 
rzez lekarza, celem ustaleni! jego 
deku. gdyż zdaniem obrony szczer- 
owski nie ma jeszcze lat l 7 -tu, a 
oprzednle badanie lekarskie, Storę 
„ ierdziło, ze liczy on pow yżej lat 

H u  było zdaniem obrony mylne, 
ibrońca żąda rów nież powotani na 
wiadka rabina, który stwierdził, że 
e znalazł aktu urodzenia oskarżo- 

ego.

ZBRODNIARZ  
MA  £8 LAT

Zabiera z kolei głos prokurator, 
tóry stw ierdza, że z ośw iadczeń sa- 
lego skarżonego i jego rodzin} w y  
ika iż urodził się  on w r. 1919. Oglę 
zlny sądowo lekarskie stwierdziły, 
i Szczerbowski w chwili popełnienia 
btodni mai ukończone lat ,8 .
Z a dopuszcz-m.cm pow ódz.w a c> 

'ilnego przem aw ia adw . Kowalski, 
odkreślając, że wiek oskarżonego /o- 
tał pona I wszelką w ątpliw ość usta- 
my i pow ództw o cywilne w inno być 
opuszczone, gdyż rozpraw a odbyw a 
ę przed Sądem Ortręgowyn., a  nie 
rzed Sądem dla nieletnich.

POWÓDZTWO 
C YV uNE 

D O P JfZCZO N E
Sąd po k ró tk iej naradzie p^stanć 

ia uznać Bronisław ę K ędziora za 
owódkę cyw ilna w te j oprawie.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, któ 

sgo treść podajemy na str. 3-ej 
rzewodniczący zapytuje Szczerbow • 
tiego czy przyznaje się do winy. 
skarżony mówi. że słyszał o co go 
skarżają i przyznam się do winy. 
lumaczy w ten sposób, że zobac^yw- 
ty rano iż Kędziora zabiera ] “ g*> 
lięso, wnadł do ja tk i schwycił noz i 
ierzał nim Kędziorę, który zac: ął 
rzelać. Oskarżony padł nr zn mię 
irwal się zaraz i u c ię li Schowa) 
ę w domu sąsiednim. Uświa- emiw- 
’y sobie jednak, że zrobił roi złego 
heiał oddać się w  ręce policji.

W  C H L E W I E
Prok. —  Ile razy K ędziora zabie- 
t wa*n m ięso?
—■ Ile razy? K ilka razy.
—  Czy oskarżony jest rzeżnikietrt?
— Nie, nie jestem  zarejestrow any.

w sk ład  k tórych  w ch od zili och o t­
n icy  ze  S tro n n ic tw a  N arod ow ego .

W tym cza sie  ju ż , ja k  w y ja śn ia  
oskarżony, p rzeżyw ał okres s iln e j  
walkiv  d u ch ow ej, który przerodził 
s ię  w  d ecyzję  p rzep row adzen ia  
p rotestu .

W tym  też  czasie  w /b ia l  s ię  on  
na row erze o b ejrzyć  tra sę  przy­
sz łej w yp raw y. W ów czas je szcze  
b y ły  jed n ak  m om enty  ' w ah an ia , 
decyzja  n ie  b y ła  p ow zięta .

Z eznając d a lej, D oboszyńsk i o- 
pow iada jak ie  w rażen ia  zrob ił na 
m m  k on gres ,,Z arzew ia“ , który od­
b y ł s ię  w początku  czerw ca  ub. 
roku w  K rakow ie. W sw o ich  w y­
ja śn ien ia ch  n t i . D ob oszyń sk i cy ­
tu je  artyku ł, k tóry  ukazał s ię  sw e ­
go czasu  w  IKC p. t . „ZgubiHśm y 
naród‘J. P rzechodząc £ k o le i od 
ch arak terystyk i ~  akcji k om u ni­
stów  w  Krakowskim , inż. D odo- 
szyń sk i stwńe^dza, że b y ła  1 ona  
sk .erow an a  w yraźn ie  przeciw ko  
S tron n ictw u  N arod ow em u. W obec 
dość dużej sw ob ody te j akcji, m n- 
s ’ałem  p rzec iw d zia ła ć .

R easu m u jąc sw o je  zezn an ia , 
Dc b oszyń sk i o św ia d cza , iż  w 
sw ych  w yw od ach  sta ra ł s ię  p rzed ­
sta w ić  p oszczegó ln e  fa zy  sw ej 
d z ia ła ln o śc i p o lity czn ej i ew olu ­
cji sw ych  poglądów , aby u zasad ­
n ić  d laczego  doszedł do d ecy z ii

p rotestu  za w sze lk ą  cen ę, jakim  
byl m arsz na M yślen ice .

K o n fis k a ta  „ Ą B f
N ak ład  w czora jszego  num eru  

„A BC “ zo sta ł sk o n fisk o w a n y  za 
tr e ść  sp raw ozd an ia  z procesu  inż. 
D ob oszyń sk iego . j-

P o  k o n iisk a c ie  zd o ła liśm y  w y­
dać n iezw ło cz n ie  nak ład  drugi 
sąd zim y w ięc , że  C zy te ln icy  n asi 
n ie  b y li n arażen i w czoraj na u- 
sterk i w  k olportażu .

N a  w stę p ie  w torkow ej rozpra  
wy adw . Jerzy C zerwiński złożył 
protesr n a  ręce  p rzew odniczącego  
rozpraw y przeciw ko konfiskatom  
p ra sy  w aruzaw-skiei za sp raw ozd a­
n ia  z  p rocesu .

P rzew od n iczący  w  odpow iedzi 
n a  te n  p ro test o św iad czy ł, że n ie ­
s te ty  n ie  m a m ożn ości w pływ an ia  j 
n a  cenzurę p ism  w W arszaw ie .

mordowanym Kędziorze coś nieprzy­
chylnego ,

PCtrKóżKI ŻYDÓW
Prok.: —  Ja s  odbywał? się ^raci 

ścigania przestępstw  potajemnegc u- 
boju. "  ,
. —  Była tc praca trudna 1 ryzykow ­
na. •

P rzcw .: Jaki był stosunek żydów 
do poacji?.

Stosunek żydów upraw iających 
  ubój potajem ny był do p>licj bardzo

* * * * * T T a slfobecnie p rof. K olanko w s i .e g o  ze  ad0wCi
L w o w a. P t o l .  R a la n k o w s k , b a w ił  N R .  6 2 1

Prze w .- —  Czy Kędziora dawna
był w policji?

— Kędziora j°st 62i-ym  zatnordo-

k tórych  p iszem y  n a  str . 6 -tj, ja ­
ko n a jp ow ażn iejszą  kandy-daturę 
e w en tu a ln eg o  n a stęp cy  m in .

w W arszaw ie  i od b ył tu ta j  rozm o  
w ę z  prem ierem , gen . Skladnow -
sKim, w  c z a s ie  k tórej, ja k  tw ier- _   _________
dzą koła dobrze p o in fo rm o w a n e ,! w anym Yw  walce o po ządek oolicjait-
d o -z lo  do u zgod n ien ia  w arunków  tem. O ile jednak .rszyccj fnirf zgi:

lek i o św ia ty . ,aj , Kmcjaaci. Mianowicie Drzew .ec-
B rak d an ych , »b> p rzyp u sz- ki t Kędziora, 

czać, by k andydatura p rof. K olan  — Czy Kędzr ra y ymienial k.idvl
ko w sk ieg o  m ia ia  w różyć jak ie  nazwisko
is to tn e  zm iany w  d otych czasow ej  
p o lity ce  w ład z o św ia to w y ch .

Wręczenie sztandarów
w o j s k o m  ł ą c z n o ś c i

W  dniu  18 czerw ca r. b. o godz. 
9.40 na p lacu  P iłsu d sk ieg o  odbę­
dzie s ię  u ro czy sto ść  w ręczen ia  
sztan d arów  form acjom  w o jsk  łącz  
n ości, u fu n d ow an ych  przez sp o łe­
czeń stw o .

P o M szy polow ej n a stą p i w rę­
czen ie  sztan d arów  w ojskom  łą c z ­
n ośc i oraz z łożen ie  h o łd u  przed  
grobem  N iezn a n eg o  Ż ołnierza.

W o r o s z ^ l o w  i  B l i i c h e p

P ó j d q  w  ś l a d  z a  T u c h a c z e w s k i m ?

RYGA, 15.6. W  M oskw ie krążą  
p og łosk i o pow ażnym  zach w ian fu  
s ię  sy tu a c ji W oroszy iow a i B lii- 
chera.

N ie  u ra tu je  ich  u leg ło ść  w o­
bec S ta lin a  w  sk azan iu  T ucha- 
czew sk iego  D aleko p o su n ię ta  sa ­
m od zie ln ość  B lu cn era  w  p row in ­

cjach  a z ja ty ck ich , n ieza leżn ość  
gosp odarcza  jeg o  arm ” , tw orze­
n ie jakby p a ń stw a  w  p a ń stw ie  
na D alek im  W sch odzie  —  w szy ­
stko to je s t  zbyt n ieb ezp ieczn e  
dla dyktatury  S ta lin a  w raz ie  o- 
tw artego  buntu  w  czerw onej , ar- 
mii, a'<B

Samorzćje młodzież); akademickiej
N o w e liz a c ja  ust^w^y o s z k o ­

ła c h  a k a d e m ic k ic h  w c h o d z i 
o b ecn ie  w  s ta d iu m  d e c y d u ją ­
ce. Je st o n a  r o z p a t ry w a n a  na  
p o s ie d z e n iu  p le n a rn y m  Sej 

m u
. J a k  w ia d o m o ,  k o m  sja  o- 

św ia to w a  S e jm u  o d rzu ć  ła  
w sz y stk ie  p o p ra w k i,  z m ie rz a ­
jące  do  p r z y z n a n ia  o rg a n  i z a- 
Ujom  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  
p ra w a  sw o b o d n e g o  w  n ic h  
rz ą d z e n ia  się. T r u d n o  p rze są  
dzać, c z y  wTy a i k  g ło s o w a n ia  
n a  z e b r a n iu ’ p le n a rn y m  bę­
dz ie  a n a lo g ic zn y .  N ie z a le ż n ie  
je d n a k  o d  tego, trzeb a  s tw ie r  
dzić, że p r z e m ia n a  naw et w  
o p in i i  k ó ł,  z b l iż o n y c h  do  o- 
becnego  rz ą d u ,  jest b a rd z o  
znaczna .

Je szcze  p rz e d  ro k ie m  w  t.

w a ło  p rz e k o n a n ie ,  że trzeba  łe czeń stw ie  i S e jm  s ię  d o  n ic h
m ło d z ie z  a k a d e m ic k ą  t r z y ­
m ać, j a k  to s ię  m ó w iło ,  tw a r­
do  p rz y  p y sk u .  P o w sz e c h n ie  
n ie m a l r z u c a n o  tan i za rzu ty ,  
ze m ło d z ie ż  to w a rc h o ły  z 
k tó ry c h  ża d n e g o  p u ż y tk u  d la  
p ra c y  p u b lic z n e j  n ie  m a  i n ie  
będzie. W  Se jm ie  d o ty c h c za ­
s o w y m  naw e t ta cy  p o s ło w ie , 
k tó rz y  s ię  n ie  z g a d z a l i z p a n u ­
ją c y m i ta k  p o w sze c lim e  p o g lą  
darn i, n ie  m ie li  o d p o w ie d n ie j  
a tm o sfe ry ,  b y  z w ła s n y m  zda  
n ie m  n a z e w n ą t rz  w y stąp ić .  
N ik t  b y  w te d y  n ie  u w ie rz y ł,  ^e 
w  S e jm ie  tym  m o że  b y ć  z g ło  
s z o n y  w m o se k ,  ż ą d a ją c y  p rz y  
w ró c e n ia  a u to n o m ii d la  m ło  
d z ie ży  a k a d e m ic k ie j .

P rz e m ia n a ,  k tó ra  n a stą p iła ,  
n ie  jest z a s łu g ą  Se jm u, P rz e -

zw , o b o z ie  s a n a c y jn y m  p a y o -  o u a p j  n ą s tę p u ją  w  c a ły m  spu

m u s i  p rz y s to so w a ć .  W  n u jro z  
m a it s z y c h  z a g a d n ie n ia c h  co ­
raz  b a rd z ie j  ż w y e ię żń ją  w  P o l 
sce p o g lą d y  z d ro w e  i p ra w d z i 
w?e, a f a łs z  i k ła m s tw o  m u sz ą  
s ię  co fać , ta k  i e  w  w ie lu  z a ­
g a d n ie n ia c h  ich  w y z n a w c a m i 
są  n ie m a l w y łą c z n ie  z y d z i i 
ic h  n a jw ie rn ie js i s p r z y m ie ­
rzeń cy , so c ja liśc i.

Je śli c h o d z i sp e c ja ln ie  o 
sp ra w ę  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
kiej, to p o se ł R u b in s te in ,  b ę ­
d ą c y  f i r m o w y m  p rz e d s ta w i­
c ie le m  w  S e jm ie  k ie ru n k u ,  żą  
d a ją ce go  tw a rd e j ręk i d la  m ło  
d z ieży, z n a jd u je  c o ra z  o 
m n ie j  ja w n y c h  sp r z y m ie r z e ń ­
ców  P rz e w a ż n ie  ci, k tó r z y  się  
w y p o w ia d a ją  je szcze  za  d a w ­
n y m i m e to d a m i,  w y sz u k u ją  
ty s ią c zn e  pow ro d j  fo rm a ln e ,

czy  też p o w o d y  n a tu r y  ir u g o -  
rzęd ne j, ale n ie  m a ,ą  b a rd zo  
o d w a g i,  b v  ja w n ie  ta m ty ch  
m e t o d  b ron ić .

N ie  w ie m y  jeszcze, c zy  d z iś  
z a sa d a  a u to n o m ii  d la  o r g a n i­
zac ji a k a d e m ic k ic h  zw yc ię ży . 
J e ś li  j e d n a k  d z iś  d o zn a  p o ra ź  
k i,  to n ie w ą tp liw ie  jutro, czy  
p o ju trze  b ę d z ie  w  c z y n  w p ro  
w a u zo n a .  C z y  to n a stą p i je sz ­
cze w  d z is ie j s z y m  Se jm ie , czy  
też w  j a k ie j k o lw ie k  in n e j f o r ­
m ie , to ju ż  jest rzeczą  o b o ję t­
ną, Z d ro w e  z a sa d y  w brew ' 
w sz e lk im  p rz e sz k o d o m  s ta w ia  
n y m  p rze z  ż y d ó w  i f o łk s -  
fron t, z w y c ię ż y ć  m u szą . A  l a ­
dzie, k tó rz y  zb y t p u źn o  z ro z u ­
m ie ją  w  j a k im  k ie r u n k u  ro z - 
w ija ją  s y  w y p a d k i,  sa m i so ­
bie b ę d ą  w in ili.

J .K .

l — Tak, mówił, ze to ,es‘i osobnik 
zdolny ac  w szystkiego i że san. D « 
sie już pilnować go.

N astępny świadek, relerentka^ kar 
adm inistracyjnych w Starostw ie, p. 
Wilińska, zeznaje ii w yniośli wraże, 
nie żę Kędzior. Dy' człowieKiem b. 
sprytnym  i rozgarniętym , a prócz te ­
go odznaczał się wielką sum iennoś­
cią i gorliwością.

W ciągu os.atn ich  miesięcy upój 
potajem ny bardzo aię wzmógł. O ile 
jow iem  od stycznia cK m aja r. ub b y  
lo tylko 99 doniesień, w tyxr samym 
okresie r. b. don u .', e r było 20u

Adw. K owalski: — Czy j an- r..e 
spotykała się ze s,caia ami żydów na 
ustaw ę o uboju y tu a ln y r  i

- N ie- . i  j »Adw. Niebudck: — Kto się irudnŁ 
tym ubojem?

— W 99 procentacn żydzc
Adw KowalsKi: — Czy jest rozkaz 

prow adzenia statystyki ile Prze* 
siępstw  popem iaja żydzi?

_  Nie.
_  To wielKa szkoda.

TAJN A
OHSANIŁACJA

i l j y W S I U
. jeden  z tow arzyszy służby Kędzio­
ry, si post. ja rząo ek  opow iada w .a: 
putw ornic niehigtenicznyflh wanpi- 
kach odbyw a się uboj ryiualny. N ie­
kiedy mięso chowano nawss; do na- 
\,ozu . Walka z ubojem była bardzo 
trudna, Przeciw nam  żydzi w ysunęli 
najpierw  specjalną ta jn ą  organizację 
służącą interesom  tajnego uboju, a  
później zaczęli grozić terore.V. Żydzi 
zresztą specjalnie nas F 'zezywali. 
la k  np. mnie przezw ano Hitlerem, 
a  Kędziorę G ordziai en.

Zeznania w szystkich świadków ży­
dów, których było Kiiku, złożone w  
dniu dzisiejszym, calkowic różnią 
się od zeznań złożonych podczas sl« 
dz twa, skutkiem  czego proku ator 
niejeunokrotnifc musi staw iać wniosc^ 
odczytania tych  zeznań w ich stanie 
pierwotnym. •

ZAJŚCIA EYŁY  
ODHtJCHEM

O statnim  świadkiem, wnoszącym  
oardzo istotne motywy dt spraw y 
je s t kierownik wydziału śledczego, 
óygmunt M ożdżeń. W yjaśnia on, że 
opinię Kędziora miał jak  najlepszą, 
że pozostawił żonę i 7-kein.e dziecko, 
że od szer igu miesięcy żydzi ciągle 
sie odgrażali.

Adw. K owalski: — Czy zajścia nf> 
zabójstw ie Kędziory były odrucnem ?

— Tak jest
— ja k  długo trw ały?
— Żaczeły się zrana gdy ludność 

dowiedziała sie o zam ordov'aniu Kę­
dziory, ale wieczorem zostały opano 
want,

Pc tych zeznaniach Sąd zarządził 
przerwę do godziny 6-ej.


